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Wtorek ~  Marca 1855 roku. Jutro Ś. Matyldy Wdowy Królowej.

Wschód słoń.  o god. 6  min. 19. —  Zachód o g. 6 m. 0.

tJtriad o m ienie od  M y  daw cy.
Z powodu kończącego  się p ierw szego  kwar  

| talu, w yd aw ca  uprasza Szanow nych  Prenumera 
torów na prowincji zam ieszkałych, którzy na 

Idesłali prenumeratę za ten tylko kwartał, 
w czesn e  zg łaszanie  się z odnowieniem  takow e  
jeżeli nie chcą doznać przerw y lub spóźnienia  
w odbieraniu Dziennika.

Opłata prenumeracyjna za Dziennik W ar  
I szaw ski je s t  następna: w  W arszaw ie: a )  ro 
cznie rubli srebr. 7  kop. 2 0  (złp. 48); b) kwar  
talnie rubli sreb. 1 kop. 8 0  (złp. 12); c) miesię  
cznie kop. 6 0  (złp. 4). Na prowincji w  króles  
twie z pocztą, rocznie rubli sreb. 12  (złp. 80)  
kwartalnie rubli sr. 3  (z łp . 2 0 ) .  W  C esarstw ie  

[taż sama opłata co na prowincji w  Królestwie  
z dodatkiem rub. sr. 4ch  rocznie lub I g o  kwar- 

' talnie za koperty.

Z  P etersburga , 16 (2 8 )  lutego.
Dwór J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  n in ie js z e m  z a w ia  

| d a m ia :

J e g o  C e s a r s k a  M ość N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 
Iz powodu skonu  Najukochanslqgo Jego Ojca, błogo, 
sławionej i wiekopomnej a s ław y godnej pamięci Ce 
s a r z a  M i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a ,  nosić zw ykłą  żałobę 
grubą, począwszy od 19go b. lutego, do dnia, w któ 
rym zostanie ogłoszone o grubej żałobie z podziałem 
na perjody i ktasy.

Od dw ora J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podaje się do 
| wiadomości: Paniom dam om-horiorowym, kam er-frej-  
linom, frejlinom, panom kawalerom przy dworze zo­

stającym  i wszystkim, którzy mają wstęp do dworu: 
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  Najwyżej rozkazać raczvh 

dnia 19 lutego zgromadzić się wszystkim znakomitym 
I obojej płci osobom, równie jak  sztab i ober-oficerom 
gwardji, armji i floty, w pałacu zimowym J e g o  C e -  
SABSKIEJ M o ś c i ,  o  w p ó ł do 2ej po południu , dla wy­
konania przysięgi i złożenia powinszowali I c h  C e ­
s a r s k i m  M o S c i o m  z powodu wstąpienia na Tron 
wszech Rosji N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n ­
d r a  M i k o e a J e w i c z  a ,  orąz: Damom znajdować się 
w ubiorze Rossyjskim, a kawalerom w mundurach 
paradnych; zbierać się zaś winni: mający wejście j a ­
ko kaw alcrgardzi—  w Białej sali, a inne osoby —  na 
le j Zapasowej połowie.

Z  Ty flisa . 22 styczn ia  (2 lu tego).
Od Igo  do 16go b. m. nie otrzymano żadnvch na

uwagę zasługujących wiadomości o działaniach 
jenriych bądź na granicy Kaukazko-Tureckićj. bądź 
w innych okolicach kraju Kaukazkiego. Oddziały na­
sze na gran icy  stojące, pozostały po dawnemu na 
swych kwaterach zimowych w wioskach stanowiących 
ńnję^ graniczną, począwszy od morza Czarnego do 
granic Persji.  Również nie otrzymano wiadomości 
o wyprawach zimowych i poruszeniach wojsk t 
Kaukazkich jak i wewnątrz kraju rozlokowanych.

{Gazeta Rządowa).

wo

ta

WIADOMOŚCI K ltU O W I]
Zaonegdaj w kościele Śgo Krzyża, dopełniał 

przysięgi na wierność N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e x a n d r o  
w i  II ,  C e s a r z o w i  Wszech Rosji K r ó l o w i  Polskie 
mu, i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z o  
w i  W i e l k i e m u  K się c iu  Następcy Tronu, w obecno 
ści JW. rzeczywistego radcy stanu Muchanowa. kura 
tora okręgu naukowego Warszawskiego, uczniowie 
wszystkich szkół rządowych.

(Art. nad .)  W d ru k a rn i  S. O r g e lb ra n d a  wyszło  zapo 
w iedziane  dzie łko  w języku  po lsk im  p. t : , , Książka do  mo 
d l i twy d la  poży tku  n iew ias t  w yznania  m ojieszoW ego,  
w z ó r  n iek tó rych  w  p o d o b n y m  ro d za ju  książek n iem ieck ich  
u łożona  p rzez  J. E ls e o h e rg a  n ad z o rc ę  sz. e lem . W. M ‘ 
Cena ex em p la rza  na najp ięknie jszym  w e l inow vm  pap ie rze  
rs .  t .  (Nie m ożem y tu p o m m ą ó  wzmianki,  iż w v d a w c a  p 
J. E lsenbe rg ,  o p ró cz  ró ż n y c h  p r a c  jak iem i ju ż  nas o b d a rz y ł  
tak w l i te ra tu rze  pięknój jako  tćz . naukow ej ,  nie  p r zes ta je  
j eszcze  za jm ow ad  się w y d a w n ic tw e m  dz.ełek ,  p o św ię c o n y c h  
w y łączn ie  w y zn an iu  jego) .

Juljan L h d a ,  u rzęd n ik  s ą d u  p o p ra w c z e g o ,  w  wieki 
lat  3 5 ,  po  dłagió j  i ciężkiśj c h o ro b ie ,  o p a t r z o n y  ŚS Sakra  
raen tam i,  w dniu  w czo ra jszy m  z a k ó ń c iy ł  ryc ia .  Pozosta ła  

sm utku  żona  w raz  z b ra ć m i ,  z a p ras za  k rew n y c h ,  przyja  
ciól i ko legów  zm ar łeg o ,  pa  e z p o r ta c ję  zwłok j e g o  dnia I i  

m. o g o d z in ie  3ćj  po  po łudn iu ,  z kościoła  p o -Pau l iń sk ie -  
go na sraę tarz  Pow ązkow ski o d b y ć  się mającą.

—  Józef  L isowski,  lokaj w s łuż b ie  p o d  N rem  13 51 z o ­
sta jący ,  la t  2 0  liczący, w dniu  2 ( l i )  z. m., sk radz ionym  
sw ojć j  pani  k luczem  o tw o rz y w sz y  skrzynię że lazną kasową, 

b r a ł  z niój znaczną,  p r z e s z ło  7 5 0 0  rs. w y n o s z ą c ą  su m ę  
p o  spe łn ie n iu  tój k radzieży  zbiegł ,  p o z o s ta w iw sz y  w skrzy-  

n as tę p u ją c ą  w ła s n o rę c z n ą  kartkę:

■Pffni!
Dziś w y jeżdżam  koleją, bo m am  p a s p o r t  do Anglji,  w ięc  

w szystk ie  p o szuk iw an ia  b ę d ą  b e z u ży tec zn e ,  m am  p a s p o r t  
ce le  inny w ięc  się nie boję .  Jak p o w ró c ę  b ę d ę  się s t a ra ł  

tę p lam ę za trzćć  i z w ró c ić  ten  d ług  tak n iew łaśc iw ie  nab y ty .
Józe f .

Chociaż cel tój kar tki nie  b y ł  inny, jak tylko a z e b r  p rzez 
!— W H B g g l 1111 ................. ."! 1.1... U rnmmmmtmmmmmm

w skazan ie  m y lnego  k ie runku  drog i ,  w p ro w a d z ić  w b łą d  o-  
soby,  k tó roby  za  m m  w  p o g o ń  u d a ć  się zam ierza ły ,  j e d n a k ­
że w ła d z a  policyjna po  o t rzym an iu  w iad o m o śc i  o tój kra-1 
dzieży, n ie b a w e m  wyśledziła ,  że  z todziś j  n a ty c h m ia s t  po 
sp e łn ien iu  zb ro d n ic z e g o  czynu, w r a z  z d ru g im  lokajem  r o - l  
d em  z P ru s  b ę d ą c y m ,  o p u ś c i ł  W a rsz a w ę  i e x t ra p o c z tą  u d a ł  I 
się ku N ieszaw ie .  W ysłany  za n imi u rzędn ik  po l icy jne  
w p rz e j i ź d z i e  przez  W ło c ła w e k  p o w z ią ł  w ia d o m o ś ć ,  iż" Li­
sow ski p o d  zm vślonem  nazw iskiem  znakom itego  o b y w a te la  I 
naby ł  w tćm  m ieśc ie  w exe i  w y p ła c a ln y  w G d ań sk u  na 4) 
tysiące kilkaset  ta la ró w  i że  t a jem n ie  p rz e k ra d lsz v  się p r z e z  I 
g ran icę ,  w ra z  z s w o im  to w a rz y sz e m  w dalszą  uda ł  się d r o ­
g ę  W s p o m n io n y  u rzęd n ik  n a ty c h m ia s t  u d a ł  się za n i m i |  
i d o śc ig n ą ł  ich w m. T o ru n iu  w P ru s a c h ,  gdzie  na je g o  ż ą ­
dan ie  p r z e z  m ie jsc o w ą  w ład zę  zosta l i  p r z y a re sz to w a n i . l  
Złoczyńca d o  k radz ieży  p rzyzna ł  się; zna lez ione  p r z y  n i mf  
p ra w ie  w szystk ie  p ien iąd ze ,  które ukrad ł ,  zabez p ie czo n o ;  
po u k ończen iu  zaś  p r a w n y c h  fo im a lnośc i ,  w e d le  z a p e w n ie - J  
nia tam eczn ć j  w ładzy ,  zos tan ie  n ieb aw n ie  e x t r a d o w a n v m  d o |  
kraju tu te jszego ,  ce lem  poc iągn ięc ia  go  do o d p o w i e d z i a l ­
no śc i  i w ym ie rzen ia  zas łużonój  kary.

W IADOM OŚCI ZAGRAXH’Z.WS
A N G L J A.

—  Prywatna korespondencja dziennika Melbourne. I 
Herald pisze zBalaral (w Australji) pod dniem 4 g ru ­
dnia, że między ludem i wojskiem przyszło do bitwy, 
w której 26  cywilnych poległo a 125 wzięto w nie-1 
wolę. Namiotów mnóstwo spalono. Policja dosta­
ła  w swoje ręce sztandar powstańców.

(Independance Belge).
A M E R Y K A.

Dzienniki wychodzące w Ne.w-York, podają podj 
i niem 21 lutego następujące szczegóły Względem wy- 
)adków jakie zaszły w Hawanie:

Depesza tehigrafiezria zupełnie n i e s p o d z i e w a n a  dla 
iększej części publiczności, a datowana z New-Or- 

leans 9 lutego, doniosła o wyruszeniu ku brzegom 
Kuby nowej wyprawy składającej się z 3 ,500  ludzi.

Lakonizm tego doniesienia j zupełne milczenie za - j  
chowane następnie przez telegraf w tak ważnym 
przedmiocie, sprawiły, iż ta wiadomość przeszła przez 
jednych wcale niepostrzeżona, a przez drugich poda­
wana zupełnie w wątpliwość.

Następnie nadeszły wiadomości potwierdzające to I 
co poprzednio donoszono: dowiedziano się, że na wy­
spie Kubie panuje jakaś niepewna obawa bliskiego 

ylądowania flibastjerów. Niektóre pogłoski dalej się 
nawet posuwały i donosiły już o obecności na brze­
gach Kuby wyprawy dowodzonej przez jenera ła  Quit- 

an. U kilku indywiduów podejrzanych o porożu-

UŚMIECH LOSU.
POWIEŚĆ

przez

W ło d z im ie rza  W olskieyo.
t u m  t r z e c i .

( C tą f  dalszy).

O dszed ł od niego Serpigliosi | po chwili poszep- 
Iną ł  kilką s łów  do w dów ki,  k tó ra  popatrzywszy na 
I E dw arda ,  potem na  budoarek, nie musiała m u od* 
I powiedzieć najprzyjemniej, bo  Medjoiaijczyk pokrę- 
[cił wąsa, pogłaskał brodę, spojrzał w  zw ierciadło i 
[nie wziął do ręki kieliszka wina, k tó re  obnoszono na 
[tacach, choć wino lubił.

A r t iu r  tymczasem w  wenie gawędki,  chodząc, na- 
Ićhytając się, zwracając się już  do kasztelanica już 
Ido jego żony, zoczył zamyśloną tw arz  E d w ard a .

—  Chodź, chodź, zawołał, potrzebny tu je s te ś  na 
fśw iadka .  W szak  p raw da, że p. Marżańska zmieniła 
[sig nadzwyczaj? j ! *r- 1 Jo t /ó H

-  Z n am 'pan ią  Marżaiiską tylko z widzenia.
—  P ra w d a ,  prawda! Szerjot nie może cię n a -  

[m ów ić,  żebyś tam  bywał...

Nagle zmieniając przedmiot rozmowy, wziął L u ­
dw ika  pod rękę.

—  P ięć  m inut proszę, mam się o coś zapytać, 
przepraszam, że zabieram męża, rzekł grzecznie.— 
D rzw i były sam e przez się wąskie i jeszcze zw ężo­
ne por tje rą .  L udw ik  wyszedł pierwszy. A r t iu r  w y­
chodząc, szepnął do Edw arda: In terw enc ja!

Pani Ju lja  naumyślnie czy też przypadkiem, pod­
czas poprzedniój rozmowy wzięła do ręki album Ce- 
cylji i przerzucała kartki, niechcąc naw e t  zyvrócić u- 
wagi na pejzażyki, wiersze, zapisy i rysunki rozmai 
te ,  R ostargn ione oczy mężatki, pom ię ta  twarzyczka 
w przytłumionem świetle karselu delikatniejsza bia­
łość s z y i , ram io n  i go rsu ,  przy ulubionym jój stroju 
gazowo-eterycznym, nadaw ały  jakąś  dystynkcję n ie ­
zwykłą.

—  T u  nie dla nićj miejsce, u Cecyljf, pomyślał 
E d w a rd ,  przypominając sobie w ieczór u Prezeso­
stwa i rozm ow ę w  Kraśnym Ł u g u .

—  Cóż pan tak dziś zadumany? zapytała p ie rw ­
sza. odejmując praw ą rękę od album i kładąc na k o ­
zetce, jakby mu miejsce przy sobie wskazywała.

O  tem co było, rzekł E d w a rd ,  'machinalnie 
siadając przy nićj.

7“  . panu jest? Pan wydajesz się cierpiący na

prawdę, zapytała znów, a w  głosie E d w a rd  u s ły ­
szał prawdziwą troskliwość, przypomniał się mu 
dźwięk, jakby głosu Leosi.

—  Niech mi pani wierzy, że mam nad czem du-1 
m ać i cierpić, a m ów ię szczerze. Dokuczył mi fałsz, 
ob łuda .. .  ludzka.

—  Szczerość za szczerość, czy niezgaduję czasem? I
—  Nie, pani nie wiesz o czem mówię, odpar ł  

nieco zmięszany.

—  Je s t  tyle rzeczy na pozór niedouwierzenia! pra* 
w dziwe nieszczęście czyje i przychylność za którą 
serce, może poręczyć...  Pamiętasz pan też co zapisa­
łeś u mnie w  album? zapytała po chwili.

—  Pamiętam.

—  Prorocze słowa! A le pan sig zmieniłeś a ja I 
nie. Czujesz przynajmniej złość, niechęć, nienawiść, j 
ale c z u je sz -  a dla mnie zawsze cały świat pusty­
nią... a pociechy znikąd, bobym też lada czyjej nie 
przyjęła, dodała, podnosząc g łowę, chociaż "łzy d o j­
rzał w jćj oku, a cierpienia i tęsknotę kobiecego 
serca powinien był zrozumieć w  deklamacvjnvch 
wyrażeniach.

O  ty, z a n ie lsk ie j  u lan a  czystośc i ,
Ł zo! kropio jiiebios, wyejśniona z'dupZy,
S ło d k i  u lew ie  w ez b ra n e j  rz e w n o śc i ,  ■
K ó g o ź  tw ó j ,w id o k  niewzruszjt? '



mienie z rewolucjonistami, znaleziono nowe składy 
ukrytej bróni. Nakoniec pięć statków wojennych hisz­
pańskich m iało wyjść z portu Hawany aby zapolować 
na spodziewanych napastników.

Jsn e ra ł  Concha otrzymawszy zawiadomienie, że ta 
wyprawa flibustjerów przeznaczona do najścia na K u­
bę, miała wkrótce wyruszyć ze Stanów Zjednoczo­
nych i m ia ła  zostać popartą przez wewnętrzne po­
wstanie, przedsięwziął energiczne środki ku p rzy t łu ­
mieniu wszelkich usiłowań rewolucyjnych.

Liczne aresztowania zostały dopełnione w dniu 6 
i to pomiędzy najzoakomitszemi osobami w Hawanie. 
Przed odejściem poczty wiadome były następujące a- 
resztowania:*

Pan Ramon Pueto. dyrektor lyceum; pan Eehevar- 
rin, dyrektor kolei*żela/.nej w Cardenas, tudzież inży- 
njer tejże kolei pan Cadolzo i dwaj pasażerowie sta­
tku Crescent C ity , w chwili kiedy ten statek m ia ł  o d ­
pływać; nakoniec pan Marh, dyrektor opery.

Uorganizowano rozmaite ohozy i posłano wojsko 
w miejsca które sądzono być zagrożonemi najściem 
Wszystkie tc środki których jak się zdaje spodziewano 
się oddawna, zostały przedsięwzięte po przybyciu e- 
skadry angielskiej z Indji zachodnich. Liczne statki 
hiszpańskie parowe i żaglowe w ypłynęły  na m o­
rze w dniu 3 lutego, zapewne aby krążyć w pobli- 
skości.

Donoszą także, że jeden szwadron u łanów  zbunto­
w a ł  się w Pena del Rio, że znaczny skład  broni zo­
s ta ł schwytany w głębi wyspy przez jenerała  Monza- 
no, który z tego tytułu aresztow ał mnóstwo osób.

Z drugiej strony fakt spisku knowanego w sainej 
Hawanie przeciw życiu jenera ła  Concha, nic ulega 
wątpliwości. Plan spiskowych znany jest we wszyst­
kich szczegółach. Zamierzono sobie zgasić gaz oświe­
tlający teatr opery, w dniu w którym je n e ra ł  Concha 
tam się znajdować będzie, zamordować go w ciemno­
ści i następnie ogłosić powstanie, jeśliby się ten za­
mach udał. W przeciwnym przypadku nikt by nie był 
skompromitowany. •

Odkrycie tego planu objawia nam dla czego niektó­
re z osób otaczających jenera ła ,  znajdują się na liście 
aresztowanych.

Wyruszenie do Kuby części przynajmniej wyprawy 
jenera ła  Quitman, potwierdza się. W ym ieniają  paro- 
pływ Pampero  jako grający w tej nowej wyprawie tę 
sam ą rolę jaką m ia ł  w wyprawie 1851 roku. Dodają, 
że każdemu kto się zaciąga pod chorągiew »Odoso­
bnionej Gwiazdya zapewnione jest nadanie na w ła ­
sność pewnej przestrzeni ziemi po zdobyciu wyspy.

Proklamacja wydana przez jenera ła -kap itana  Con­
cha, nakazuje, aby niedawano żadnego pardonu flibu­
st jerom których uda się schwytać, pan Concha w tej 
proklamacji wyraża swoję zupe łną  ufność w sile i 
prawości ludu który, dopomoże mu do zwyciężenia na­
pastników. (Indepem lance Belge).

A U S T R J A.
W iedeń 2 0  Lutego. Z okoliczności bliskiego roz­

wiązania Cesarzowej, Jego Cesarska Mość przeznaczył 
z swojej kassy summę 10,000 złr.  dla rozdania m ię­
dzy ubogich stolicy, a mianowicie klassy robotniczej 
i biednych wstydzących się żebrać.

—  Dzienniki wiedeńskie ogłaszają postanowienie

—  2 —

przesłane przez Cesarza panu ministrowi spraw we­
wnętrznych, baronowi Bach. Dowiedziawszy się. że 
miano zamiar obchodzić bliskie rozwiązanie Jej Cesar 
kiej Mości przez illuminacje i inne wystawności,  Ce­

sarz w tym reskrypcie wyraża życzenie, aby summy ja­
kie zamierzano użyć na te kosztowne uroćzystości, by 
ły obrócone na cele dobroczynne.

—  Piszą z Wiednia do Gazety A ugsbursk ie j. że 
według wiadomości czerpanych z dobrego źródła , kon­
ferencje pokoju miały się rozpocząć za piętnaście dni 
Austrja reprezentowaną będzie na nich przez barona 
von Bruck.

—  Inna korespondencja w tejże Gazecie zaprzecza 
zupełnie stanowczo pogłosce jakoby baron v. Bruck 
miał objąć wydział spraw zagranicznych a hrab. Buol 
prezesostwo gabinetu.

—  W edług Borsen Halle, konferencje w Wiedniu 
mają się rozpocząć z początkiem marca. Nie wątpią 
tam. że Francja przyśle także swego nadzwyczajnego 
pełnomocnika, tak jak to uczyniła Anglja. Według 
najświeższych rozporządzeń, Austrja w ybra ła  na swe­
go Reprezentanta barona v. Bruck, a hrabia Buol zagai 
tylko konferencje.— W salonach wojskowych wiedeń­
skich sądzą, że Cesarz zamierza po słabości Cesarzo­
wej odbyć objazd inspekcyjny armji galicyjskiej. To 
warzyszyć mę będzie je n e ra ł  Hess, i jenera łow ie  de 
Letang i Crawford.

—  W anderer  donosi, że Prussy zamierzają prze­
znaczyć swoją reprezentację na konferencjach w W ie­
dniu, swemu posłowi przy sejmie związkowym nie 
mieckim w Frankfurcie p. Bismark-Schdnhansen. Ze 
strony Turcji wymieniają jako  przypuszczalnych pe ł­
nomocników na te konferencje albo Ali-paszęalbo sa 
mego Reszyda-paszę.

—  W dniu 19lym lutego wieczorem, hrabia Rech- 
berg ‘wezwany telegrafem, przybył z Medjolanu d( 
Wiednia. W edług  Fremdenblat, przybycie tego dyplo­
maty ma związek z negocjacjami prowad/.onemi obe­
cnie między Austrją i Szwajcarją. tudzież z kwestją se- 
kwestru (dóbr wychodców lombardzkich), która to 
kwestja w edług wiarogodnych doniesień, bliska jest 
załatwienia.

—  Fremdenblat mówi żc o trzym ał pewne zupełnie 
wiadomości z Neapolu, donoszące że kroki czynione 
w celu wyjednania przystąpienia Neapolu do przymie­
rza mocarstw zachodnich, nie powiodły się zupełnie. 
W takim samym duchu m ia ł  się oświadczyć pose ł ne 
apolitański książę Petrulla, który w tych dniach w ró ­
cił z Neapolu do Wiednia.

Z drugiej strony donoszą, że negocjacje rozpoczęte 
z dworem toskańskim w przedmiocie przystąpienia 
Wielkiego Księstwa do traktatu grudniowego, dopro­
wadziły do celu i że bezzwłocznie nastąpi podpisanie 
i ratyfikacja traktatu w tym przedmiocie, który zupe ł­
nie będzie podobny do traktatu zawartego z Sardynją 

( Journal de S t. P etersbourg.)
B E L G J A.

B ruxella  8  Marca. Jak to donieśliśmy, p. Delfosse 
m ia ł  we wtorek posłuchanie u J. Król. Mości, które 
t rw ało  półtory godziny. Pan Delfosse stanowczo nic 
przyją ł polecenia utworzenia nowego gabinetu. Doda­
ją, że oświadczył szczery żal z powodu usunięcia się 
p. Brouekere i jego kolegów. Donoszą także że inny

znowu członek izby. należący także do opinji l ibe ra l­
nej (p. Tesch), został pow ołany  do króla. {In. Bel.) 

C H I N Y.
—  Ostatni parop ływ  pocztowy z Chin przywiózł 

bardzo ważne wiadomości z dnia 11 stycznia. Zdaje 
się, że k o n lr -a d m ira ł  Lagucrre, dowodzący s iłą  m o r ­
ską francuską na tamtych wodach, p rze s ła ł  powstań­
com zajmującym Kanton, rozkaz zniszczenia baterji 
wymierzonych przeciw armji cesarskiej oblegającej to 
miasto, a których sąsiedztw '0  mogłoby stać się niebez- 
piecznem konsulatowi francuzkiemu. ściągająe w jego 
stronę strzały oblegających. Powstańcy oparli się temu 
rozkazowi, a ad m ira ł  po s ła ł  na ląd zbrojny oddział 
swoich żołnierzy morskich, dla zniesienia owej ba­
terji.

Chińczycy dali ognia do tego oddziału i dwóch lu ­
dzi zabili. Wtedy ad m ira ł  zaczął bombardować m ia­
sto, które wbrew jego oczekiwaniu trzymało się dziel­
nie. Anglicy i Amerykanie odmówili swego w sp ó ł­
działania, ale adm ira ł  francuzki trw a ł  pomimo to 
w wymaganiu poddania się miasta.

Na chwilę zdawało się, że sprawa ta bliską jest po­
myślnego za ła tw ien ia ;  miasto m iało  zostać zajęte 
przez francuzów, anglików i am erykan; anglicv mieli 
wziąść na swoje statki przywódców powstania, a ce­
sarscy zapewnili ogólne bezpieczeństwo podrzędnym 
powstańcom, ale nim ci ostatni otrzymali żądane r ę ­
kojmie, ad m ira ł  Laguerre zerwał wszelkie układy 
i żądał natychmiastowego i bezwarunkowego podda­
nia się miasta. Tak rzeczy stały  w chwili odejścia 
poczty. Fregata Jeanne d 'A rc  o 44  działach i paro ­
pływ Colbert o 6 działach, od sześciu tygodni u trzy ­
m yw ały  miasto w stanie blokady, po dwóch kolej­
nych bombardowaniach, ponieważ ad m ira ł  L aguer­
re trwa przy swoich żądaniach, chociaż nie ma do 
rozporządzenia dostatecznych sił , i nie chce przyjąć 
pomocy wojsk cesarskich. Z niecierpliwością oczeki­
wano rozkazów od adm irała  angielskiego Stirling.

(Jndepen. Belge.)
F R A N C J A.

P a ryż  7 Marca. Dziś podobno rada stanu ma się 
naradzać nad nowemi linjami kolei żelaznych, których 
przywileje mają być nadane towarzystwu kolei Orle 
ańskiej. Przywileje te bardzo są atakowane, powsze­
chnie jednak sądzą, że p ro jek t ministerjalny utrzyma 
się.

Biura ciała prawodawczego prowadziły wczoraj da­
lej roztrząsanie budżetu na rok 1856. Uwagi mówców 
którzy g łos  zabierali, nie różniąsię  od tych. jakie przy 
początku tych rozpraw wymieniliśmy. W jednem z biur 
atakowano rozdział tyczący się opery, ale zarzut do­
tykał tylko milczenia jakie rząd zachowuje względem 
użytku uczynionego z summ y 250  m iljonów oddanej 
mu do rozporządzenia zzupełnem  pełnomocnictwem. 
Zapewnie to milczenie usprawiedliwia się ważnością 
teraźniejszych okoliczności, ale deputowani chcieliby 
otrzymać jakieś objaśnienia. W ogóle znaczna w ięk ­
szość komissarzy mianowanych do budżetu, przychyl­
ną jest projektom ministcrjalnym. Komissja zamierza 
spieszyć się jak  najusilniej ze swojemi pracami, dziś 
odbyła ona długie posiedzenie dla uorganizowania się 
i wysłuchania rozmailychmówców. Prezydującym wy­
brany został p. Reveuil vice-prezes ciała prawodaw

P ow iada  wyraźnie jeden  z wierszopisów naszych. 
E d w a rd  wzruszył się na widok łzy w  ciemnych o- 
czach pani Julji,  zapomniał o jej kokieterji,  w yrzu  

I  cał sobie n a w e t ,  ż e j ą  o nią posądzał.  Dla s t rap io ­
nego sympatyczną łfyła łza cierpienia, dla zwiedzio­
nego pochlebnem zaufanie, dla młodego draźliwem  
zwierzenie mlodój, przystojnej kobie ty, k tó rą  pod 
względem um ysłowym  wysoko kiedyś uważał.

—  Co tam m ów ić o mnie! zawołał z uczueiem, 
j  dałbym wszystko za to, żeby m ógł widzieć u pani

yveselsze spojrzenie niż teraz.

—  U mnie zawsze takie, kiedy n ik t n a  m n ie  nie 
patrzy, i d ruga łza b łysnęła w  oku. P ow tó rny  to 
był u lew  wezbranej rzewności, jak  przytoczony 
czterowiersz opiewa a rzewności niekłamanój, bo 
kobieta czuła młode serce w tórzące jćj żalowi i 
promienie młodych oczu magnetycznie ją  przenikały,

—  Zaklinam panią na wszystko, m ów m y oczem 
I innem, weselszem, —  zawołał E d w a rd ,  mimowoli
chwytając jćj rękę. Jakaś  iskra przebiegła z nićj po 
wszystkich jego  nerw ach ,  a gdy poczuł szybszy o d ­
dech i spojrzenie kobiety, jakby niknęło pod jego 

[wzrokiem, z lekka odepchnięty odsunął się w  drugą 
stronę kozetki.  Suknia kapłanki D ru idów  zabielała 
na progu , za nią tuż  A r t iu r  i pan L u d w ik  zaczer­
nieli.

—  Przeglądacie pańs tw o  moje album? Nie cie­
kawe! rzekła Cecylja, badawczo przyglądając się o- 
bojgu: E d w a rd  m uskał wyczerniony wąsik, pani 
Ju lja  z pow odu k ró tk iego  w zroku nachyliła się tak 
blisko do rycinki, że jćj p raw ie  nosem dotykała.

—  Pani ma także piękne album! rzek ł E d w a r  d 
udając, że ziewa i niepatrząc na Cecyiję.

—  Żartujesz pan, odrzekła L udw ikow a.  Cóż za 
porównanie! Zaledw o kilka napisów.

—  Im mnićj przyjaciół tem więcej na  nich li­
czyć można, w trąc ił  A rt iu r .  Olelski,  szepnął do mę 
ża tak m ałom ów ny od niejakiego czasu, pow iadają ,  
że zajęty tą, dodał, wskazując na  Cecyiję. T rzeba  
przyjść mu w  pomoc w  gawędce, bo w yboroy ch ło ­
piec.

—  O na zdaje się za stara na niego, czy z te g o  
co będzie? zapytał kasztelanie trocha  ciekawie.

—  Wątpię! Dzieciak...  odkocha się... Zresztą  już
jest konkurent.

—  Któż?

—  Tajemnica!

—  Nie zła partja!

—  Zapewnie!

Pani Julja album zamknęła i odsunęła. E d w a rd  
wziął je  do ręki i zaczął w  kącie przeglądać, A rt iu r

trącił kaszlelanica ale małżonka k iw n ę ła  na niego i |  
w kró tce  wszyscy wyszli do salki.

—  Może pan masz. jaki sp ra w u n e k  albo list do] 
chorążyny, proszę bardzo na moje rę c e ,  w  tych f 
dniach wyjeżdżamy, może pan raczysz nas jeszeze 
odwiedzić, rzek ł w racając po chwili pan L u d w ik .

Podziękował mu grzecznie E d w a r d  i poszedł po-1 
żegnać panią Julję. Osta tnie jej spojrzenie chociaż 
nie łzaw e; w ydało  się mu jednak tak przyjemnem, 
że aż Iżćj się zrobiło na sercu. O młodości,  m łodo-  ] 
ści jakże jesteś  płocha!

—  Przeglądałeś pan moje album nie daw no ,- 
proszę coś pięknego napisać a j t o t e m  do tańca, rze­
kła doń z przymilającą poufałością Cecylja.

—  Dobrze pani, odpar ł  E d w a rd  swobodnićj,— 
chociaż jćj wyrazy najmniejszego wrażenia nie sp ra ­
wiły na n im, ale już się na nią nie gniewał. Poszedł 
do buduarku , gdzie A r t iu r  siedział rozwalony na 
krześle i rostw orzy ł album, pani Cecylja przygląda­
ła  się mu ciekawie.

—  Przepraszam  panią, nie mogę pisać, kiedy mi j 
kto p rzeryw a, rzek ł grzecznie. Odeszła . W z ią ł  o-1 
łów ek i sklecił następujący cztero-w iersz.

Przyjaźń dla kobiety, to wstęp do miłości,
Przyjaźń więc n iebezpieczna— mnie dość znajomości,  | 
A gdy pani łaskaw ie nią darzyć mnie raczysz ,  
Ostrożność i niezgrabność tych wierszy wybaczysz.



czego, a sekretarzami pp. Alfred Leroux i Vernier 
Pierwszy zab ra ł  głos p. Lequien, którego mowa po­
parta licznemi dokumentami, zajęła przez dwie godzi­
ny uwagę komissji. Szanowny komissarz jak nam m ó­
wiono. był nieco za żywy. podał 011 cyfrę d ługu bie­
żącego wyżej niż jest obliczona przez p .ministra  skar­
bu i popiera swoje twierdzenia cyframi, zarazem za­
p roponow ał aby żądano przedłożenia niektórych do­
kumentów. mogących przedstawić więcej ścisły obraz 
położenia skarbu przed zaciągnięciem pożyczki. W 0- 
aóle w układaniu  nowych budżetów, brakuje zawsze 
dwóch przedmiotów, szczerości i oszczędności. Każdy 
minister zajmuje się najprzód wydatkami, a dla po­
krycia ich. pozwala sobie za bardzo łatwych obliczeń 
dochodów, które to obliczenia prawic zawsze okazują 
się mylnemi.

Jutro odbędzie się drugie posiedzenie komissji bud­
żetowej. [Independance Belge). 

H I S Z P A N J A.
Madryt 3  Marca. Piątek jest dniem który kortezy 

poświęcają na interpelacje. Całe wczorajsze posie­
dzenie zajęte było in terpelacją tyczącą się negocjacji 
prowadzonych między Hiszpanją i Portugalją w przed­
miocie kanalizacji rzeki Duero i względem stanu ro­
bót około  tego kanału . Panowie Lujau i Luzuriaga 
ministrowie budowli publicznych i spraw zagrani­
cznych. przyrzekli, że wkrótce negocjacje te rozpo­
czną się na nowo, i że prace około  tego wielkiego 
przedsięwzięcia prowadzone będą z największym po­
śpiechem jak tylko będzie można rozpocząć je. Roz­
prawy te jakkolwiek zajęły ca łe  jedno posiedzenie, 
nie pociągnęły za sobą żadnych skutków.

(Independance Belge).
M adryt 6  Marca. Depesza z Madrytu pod tą datą 

mówi, że na posiedzeniu dnia tego kortezy zdecydo­
wały, że nie będą przyjmowały żadnych petycji prze­
ciw zasadom Ustawy już przegłosowanym. W dniu 
6 nie miano jeszcze w Madrycie żadnych nowych w ia­
domości z Kuby, oprócz tych jakie ostatni statek przy­
wiózł do kadyxu, a które naszym czytelnikom są już 
wiadome. " (Indepen. Belge).

T U R C J A.
Konstantynopol 22 Lutego. Dziś rada ministrów 

ma powziąść ostateczną decyzję w przedmiocie za­
twierdzenia ze strony S u łtana ,  żądanego przez wice­
króla Egiptu, co do przywileju udzielonego przez nie­
go panu Ferdynandowi de Lesseps na przekopanie 
m iędzy-m orzaSuez. Wszyscy ministrowi zdają się być 
usposobionemi do przyjęcia przychylnie tej p ropo­
zycji. ale lord Redclifie okazuje się otwarcie przeci­
wnym całemu temu projektowi i od kilku dni po ­
dw oił  gorliwość swoich usiłowań, w celu przeszko­
dzenia powodzeniu tego planu. Tym sposobem nie 
możua przewidzieć jaki będzie rezultat całej tej sp ra ­
wy. Wszyscy tu obawiają się lorda' Redcliffe i za nic 
w świecie nie chcieliby zrobić sobie w r.im nieprzyja­
ciela, sprzeciwiając się jego woli; bez względu na to, 
czy ta wola jest sprawiedliwą lub nie. Szlachetny lord 
używa teraz dyplomacji za środek za pomocą którego 
obudzą we wszystkich bojaźń. Turcy  pojmują dobrze 
ile jest fałszywem i poniżającem to położenie ,a le  cóż 
mogą uczynić kiedy widzą, że nawet Francja zgadza

się na to i wstrzymuje się z posłaniem nowego am ba­
sadora do Konstantynopola.

Dopisek. Dowiadujemy się w tej chwili z depeszy 
telegraficznej, że okropne trzęsienie ziemi zniszczyło 
zupełnie miasto Brussa (gdzie Abd-el-kader ma n a ­
znaczone miejsce pobytu). Przeszło 2 .000  ludzi zgi­
nęło w tej katastrofie. ( Independance Belge).

—  W edług  wiadomości z Konstantynopola 5 lute­
go podanych przez O ssenatore Tries lino, wysyłanie 
wojska do Krymu postępuje w Warnie bez przerwy i 
z największym pośpiechem. —  Obliczają na 12 miljo- 
nów tranków szkodę zrządzoną przez pożar magazynu 
francuskiego w Konstantynopolu. Ta strata tein jest 
boleśniejszą, że trudno jest ją  wynagrodzić.

— Korespondencja pod tą datą ze stolicy Turcji 
w berlińskiej National Z e itung  m ó w i :

Położenie jest zawikłane i zaciemnia się coraz bar­
dziej, więcej niż z jednej strony. Z Serbji dowiadujemy 
się, że w tej prowincji panuje wielkie wzburzenie, 
z Czarnogóry to samo; wiadomości z Bośnji nic wiele 
więcej są zadowalające; do tego dodać jeszcze należy 
pogłoski jakie tu obiegają w przedmiocie powstania 
kurdów.

—  Zeit zawiera wiadomości zTrebizondy donoszą­
ce 0 przybyciu do tego miasta nowego komendanta 
armji anatolskiej Wasuf-paszy, który natychmiast , 0- 
g ło s i ł  stan oblężenia w tej części Turcji azjatyckiej. 
Rozboje upowszechniły się tam tak dalece, że kara­
wany z Persji nie śmieją już puszczać się w drogę. 
Nie można przypuszczać, żeby Wasuf-pasza m ógł po­
myśleć 0 reorganizacji armji anatolskiej.  W Kars nie 
ma więcej jak parę bataljoriów; większa część ofice­
rów znajduje się w Erzerum, a żołnierze potwo­
rzyli bandy gerylasoskie, czyli ruchome oddziały, 
utrzymują się albo z rozboju i łupieztwu, albo z re­
kwizycji czynionych imieniem władzy wojskowej.

(Journal de S t. Petersbourg).
—  Depesza telegraficzna z dnia 12go lutego otrzy­

mana przez Gązete U am burską) Monosi że O m er-pa-  
sza w Eupatorji żąda posiłków. Sprzymierzeni czynią 
przygotowania do ataku,

W iadomości z  morza Czarnego. Fremdenblat, za­
wiera wiadomości z obozu sprzymierzonych lOgo lu ­
tego. W edług  tego co daw ało  się słyszeć w kółkach 
oficerów, operacje mają się rozpocząć dopiero w po ło ­
wie marca. Tymczasowo francuz! obwarowująsię  prze­
ciw spodziewanym nieprzyjaznym działaniom rossjan. 
Korespondent dziennika Fremdenblat sądzi, że oblę­
żenie Sebastopola, może zająć jeszcze przynajmniej ca­
łe lato, przynajmniej je n e ra ł  Canrobert wydał rozpo­
rządzenia, aby wszelkie nowe przedmioty uekwipowa- 
nia letniego dla całego wojska, mające nadejść w koń­
cu wiosny, odsyłane były do Bałakławy.

—  Tenże sam dziennik donosi, że sprzymierzeni 0- 
statecznie postanowili rozpocząć operacje przeciw Se- 
bastopolowi przez szturm, przyjmując system min i 
drabin, których tysiące przysłano z Malty. W dniu 8 
lutego je n e ra ł  Pellisier przybył do Bałakławy. W ia­
domość jakoby francuzi zajęli wszystkie pozycje angli­
ków którzy mają tworzyć rezerwę w Bałakławie , jest 
fałszywa. Baterje na prawem skrzydlesą ciągle obs łu ­
giwane przez anglików, i oddziały 3cićj i 7mej dywi­
zji francuzkiej, objęły tylko pozycje odporne angli-

ków. która to zmianą rpzpńłużenia ma związek z 11- B  
tworzeniem 2eh korpusów armji pod dowództwem je- f l  
ucra łów  Bosquet i Pellisier. f l

— Korespondent z Bałakławy w Militariche 'Lig, 1  
potwierdzając wiadomości, że korpus angielski utwo- 1  
rzył się w rezerwę, czyni jednak uwagę, że ten środek f l  
tyczy się tylko piechoty, ponieważ artylerja i majtko- 1  
wie nie przestaję obsługiwać baterje przykopów. G w ar-  f l  
dje i inne posiłki francuzkie, które z razu m iały  p o - f l  
zostać jako rezerwa w Konstantynopolu, znajdują się f l  
już w komplecie na teatrze wojny. Wiadomość 0 osta- f l  
tniein przybyciu Omera-paszy, potwierdzoną jest urzę- f l  
downie, W chwili odejścia tej korespondencji , z n a jd o - B  
wał on się wraz z jenerałem  Pellisier w kwaterze g l ó - f l  
wnej pod Scbastopolern. Wycieczki rossjan p o w ta r z a - B  
ją się regularnie co noc. Ostatnie wiadomości z d n i a ®  
9go lutego nie zawierają nic ważnego.

[Journal de S t. Petersbourg.) H  
W Ł O C H Y .  i

—  Wiadomości z Toskanji są bardzo zasmucające. B  
Wylewy rzek zrządziły wielkie szkody w wielu p u n - f l  
ktach Wielkiego Księstwa. Kolej żelazna L e o p o ld y ń - f l  
ska została w kilku punktach przerwaną. Aby się d o - f l  
stać do Pizy potrzeba jechać przez Pistoję i Lukę n a d - B  
kładając półosmej godziny drogi, a kolej żelazna f l  
z Pizy do Livorno, jest zupełnie nie do przebycia. K

( Independance Belge).

K o rr e s p o n d e n c ja  D z ienn ika  W a r s z a w s k ie g o .
Szanow ny redaktorze. I  

Przykład i bodziec drugim dany, naszą w łasną  p r a - ®  
cą, opartą na wytrwałości, jes t  zaiste na jp iękn ie jszą®  
nagrodą m oralną dla ludzi naukowo dz ia ła jących .®  
często już tę prawdę powtórzono pracownikom p i s m f l  
naszych. J. I. Kraszewski przestał wydawać s w e ®  
Atheneum, a działalność jego czyż ustała? Bodaj c z y ®  
nie wzrosła  nasza wdzięczność dlań, wie on do b rze ®  
ilezposiadł miłość naszą, a niejeden rwie się do p r a - f l  
cy, bo J. 1. Kraszewski radą lub listem drogę m u t o - ®  
rował; niedziw —  jeńjusze cywilizacyjni ścielą n a m ®  
drogę, a światłością myśli swojej przyświecają j a k ®  
gwiazdką Magów. Szczęśliwy też to los gdy i kilku f l  
rozwija zamiar szlachetny, wspólną pracą tworzy c a - |  
łość, w którą przyjmują i echo ludzi p o b u d zonych®  
ich zachętą. Mówimy tu 0 Dzienniku W arszaw sk im :®  
wieleż już razy korrespondencją lub sporami s w e m i®  
obudził  pytania przepomniane lub nowe, a raz li w i ś ®  
dzieliśmy wcale nie literatów, występujących bądź z e ®  
wspomnieniami, bądź z uwagą, s łuszną a czasem p o - ®  
żyteczną. K  

Ostatnia uwaga ośmiela też i nas przesłać kilka f l  
myśli, które w ręku biegłych a zdolnych p r a c o w n i -B  
ków zostaną ważnemi rnoże rosprawami. Sami z ie ®  
hram otni, wolim się dzielić niżli ukrywać i z a t r a c a ć f l  
myśli będące własnością  krajową, a śmiemy tyl- |  
ko prosić 0 zjednanie dla się łaskawych względów f l  
redakcji, a wtenczas może ośmielimy się p o w tó r n ie ®  
się odezwać. K  

Często Dziennik Warszawski i inne pisma udzie- f l  
la ły  bądź nowe, bądź poprawione ar tykuły  0 r o d z i - E  
nach i ich pochodzeniu; rzecz to ważna, a k tórej d a - f l  
leko do zupełnego zbadania. 0  herbach n ie d a w n o ®  
nam J. I. Kraszewski rzeczy nowe a ciekawe pisał,  [ J

Przypomniał sobie historję dwojga serc Szerjota i 
roześmiał się, kładąc album na stoliku.

' —  Pokaż no, coś napisał? zapytał A rt iu r .  P rz e ­
czytawszy, roześmiał się do E d w a rd a ,  pow tarza jąc  
wesoło: In terwencja!

—  Co mnie prześladujesz interwencją?

—  Chodź do mnie, zagramy znów w  marjasika, 
przynajmniej uczciwie czas do rana  zabijemy. Zrana 
do kąpieli, potem ostrygi, zdrzemiesz się i marsz na 
obiad! Zgoda?

^ Wyszli razem , nie pożegnawszy się z nikim, ty l­
ko przeprosił E d w a rd  Salezego, k tóry domęczał 0- 
statniego ro b ra ,  że chyba pojutrze będzie m óg ł  go 
odwiedzić. A r t iu r  kazał przynieść parę bute lek  w ina, 
a że było mocne, oczy się im kleić zaczęły i nie g r a ­
jąc w  karty, zdrzemali się oba na fotelach, służący 
rozebrali ich i położyli jednego  na łóżku, d ru g ie g o  
na sofie.

IX.

Nazajutrz wieczorkiem po owym  obiedzie, E d ­
w ard  odwiedził panią Jułje ale go tylko przyjął ka ­
sztelanie, pani była cierpiąca. N astępnego dnia nie 
poszedł, tylko przesłał list do chorążyny. Trzeciego 
dnia odebra ł  następujący bilecik:

„Nieszczęście przytrafiło się u nas w  Krasny m

Ł u g u ,  donoszą nam właśnie, że spłonęło kilka zabu­
dow ań  dw orskich .  Mąż natychmiast wyjechał,  j e ­
stem cierpiąca, przynieś mi pan jaką książkę do czy­
tania! Adieu. “

Z książką poszedł E d w a rd  do pani Julji.  Bez 
książki poszedł nazajutrz, a rozmaicie przez cały 
tydzień. —  Przyszły konie ze wsi, L udw ik  dono­
sił, że jeden tylko budynek spłonął i to  jeszcze asse- 
kurowany. Ju lja  odpisała, że cierpienie (spazmoidal- 
no-żółciowa afekcja) zmusza ją  przynajmniej jeszcze 
przez parę tygodni pozostać w W ąrszaw ie  i że prze­
nosi się do stryjenki, która jćj z chęcią połow ę m ie­
szkania odstąpi. Rzeczywiście nie wychodziła nigdy 
z domu, n ik t  jćj n aw e t  na ulicy nie widział.

W e  dw a  tygodnie znowu przyszły konie, trzeba 
było odjechać, ale recydywa choroby zmusiła ją  po 
dziesięciu dniach do powrotu. E d w a rd  wybaczył zu­
pełnie Cecylji, 0 Leosi śniło mu się czasem nad r a ­
nem , panowie Salezy, W ojciech  i Józef  znów go 
częścićj widywali, u kolegów byw ał codzień i na po­
obiednich posiedzeniach pod Kopernikiem , wieczo­
rem  zaś bardzo rzadko. Przypuszczali, że coś ważne­
go studjuje. Zaglądał także do Szerjota, i do A rt iu -  
ra. Nadszedł nareszcie początek karnaw a łu  i cierpie­
nie pani Julji polepszyło się, L u d w ik  zjechał do 
W arszawy. Chociaż się jeszcze nieco uskarżała, tak 
była dla niego uprzejma i grzeczna, że go tów  był

powrócić sam na wieś. Ale powiedziała, źe będzie r |  
w s t a n i e  mu towarzyszyć, prosząc ty lko jeszcze 0 f j  
dni kilka zwłoki. | !

Bawić przez cały wieczór w  towarzystwie kobie t ®  
i nie słyszyć ani jednćj plotki, zobaczyć w  teatrze  1  
więcćj w idzów na komedji F re d ry  niż na balecie 1  
lub kuglarskich sztukach, są to jeszcze możliwsze nie- B 
możliwości,  od przypuszczenia, że przed c i e k a w y m ®  
wzrokiem miejskim ukryć%ię może jaki bądź stosu- f l  
nek miłosny. Biegłość w  domyśleniu się byłaby da- f l  
rem nie zwykłym, sprawiedliwym naw e t  działaczem B 
obrażonćj moralności; gdyby często pozorów n i e f l  
brano za przyzwoitość 1 gdyby palec publicznego I  
rozgłosu nie wytykał częścićj ofiary niż uwodziciela 1  
lub uwodzicielki. Ale zdarzyć się mogą fenomena, 1  
naw e t  w  Warszawie! 0  częstych wizytach E d w a r - 1  
da u pani Julji,  prócz nićj s a i ć j  i Kasi nikt więcćj 1  
nie wiedział,  naw e t  Szerjo t i A rt iu r .  J a k  w  W a r - 1  
szawie tak i u kobiet bywają zjawiska, k tóre  po za- f l  
stanowieniu wyrozum ieć można. Ju l ja ,  tw ó rc z y n i®  
pejzażu z n iebem  afrykańskiem, chciwa czytelniczka 1  
romansów francuzkich, rospieszczona jak  wnuczka u 1  
dziadzi ex-hulaki,  poczuła nagle w  sercu żar, k tó ry  1  
jrzed tem iskrzył się czasami w  wyobraźni. £

(Dalszy ciąg nastąpi.) H



I prosimy też o dalszy ciąg pom ysłów 'jego . A le n ie  
I pamiętamy, przynajmniej nie spotkaliśmy rospraw  
I dostatecznych o herbach ziem-, nie mów im y tutaj 
| o  herbach województw. S ta ro ży tn a  P olska  o niektó  
I rych drogich nam ubogo wspomina, ale żeby miec 
I pracę szczegółową, oddzielną, tej próżno szukamy,  
I chociaż pożądaną byłaby nam rzeczą.

Starożytna Polska ma herby powiatów i kościelne,  
l a l e  były i dobra obywatelskieherbowne.
I Dowodzą, i e  herby rodów były herbami gmin pier- 
I wolnie, a w ięc ziemslwa i w ło śc ie  by ły  herbowne 
[ m y  nic wyliczym y ich wicie, ale w iem y żc np. mia- 
I steczko Ilińce (a) ma swój herb; powoliby się dużo 
I znalazło , a  musiały być. kiedy są u Niemców; tam 
I każdy szlachcic, dziedzic, do rodowego przytaeza 
I sw ych w łośc i herby; jeś li  więc zasada herbów stam-  
Itąd w yszła , musimy przyjąć żc i zastosowanie i uży­
jc ie  onych musieliśmy mieć podobne. M ów ią ctu o  w ło -  
I ściach i szlachcie, przypominamy i drugi ważny punkt 
I w naszem starem towarzystwie; dotąd nie m am y do- 
I brze zebranych nawet wyliczeń dóbr lennych. Krzy 
Iżan ow sk i o nich pisał, a ten op u śc i ł  w ie le ,  nie b io-  
I rąc dalćj Koszowate (Młodcckichj (b) i Czeresa (Ks 
I R adziw iłłów ) (c) przyszły i drugie z kolei rzeczy, 
I gdyby poszukiwać po naszych zagrodach domowych.  
I gdzie tyle skarbów jeszcze ukrytych spoczywa. Daro-  
I wanemi niech nam będą te wspomnienia, wiemy jak 
I jak dużo zrobiono już, ale chcielibyśmy i naszym u- 
I czonyin powoli przypom inać/zeęzy godne ich wiedzy,  
l a  których znaczenie nie lada jakiej wagi w badaniach 
I archeologji krajowej.
3 Musimy tu Dziennikowi Warszawskiemu podzięko  
I wite jeszcze, że w ydobył w artykułach swych z 18 5 4  
tr o k u  pytanie o Bojarach. Kto tylko grzebał w archi 
I wach W ołynia i Litwy, spotyka się z niemi często, 
l a  rzadko który Uczony o nich wspomina. Wiemy je-  
Id n o  że pod koniec XV III wieku miano jeszcze Boja- 
I rów po dworach; byli to wtenczas ludzie w olni od 
[r o b ó t  dworskich, a tylko jak kozacy, musieli zawsze 
[ z  kolei na pogotowiu z koniem sw oim  stać; tyle nam 
I w podaniu doszło , ale jaki by ł stan pierwotny tych 
I ludzi, czy to byli wolni,  czy pochodzący ze starej a 
I podupadłej szlachty, przywiązanej czynszowo do ma- 
I jątków panów*? nie wiemy. Ale za drogą rzecz inie- 
l l ib y ś m y  rys ich życia moralnego i ich preroga- 
| t v w  przed wcieleniem zupełnem  do kmiecego  
[s ta n u .
fj Sądzimy, że nam szanow ny redaktor daruje, żc 
[o b c y  piśmiennictwu, wtrącamy nasze zdanie, leczpro-  
[ s im y  o przypomnienie, że i trutnie mają w ulu swoje  
I wielkie zasługi,  i pszczoły im dają czas do popisów i 
[pracy ,  potem zw yk ły  koniec i nagroda. Prosimy prze- 
[ t o  aby nam w o ln o  by ło  pogadać jeszcze, potem nie- 
|c h c ą c  dzielić losu kolegów, usuniemy się znow u do 
Izacisza chatki, czekając uskutecznienia próśb i uwag  
[naszych . Mile czytamy udzielone wyciągi z dzienni- 
[ k ó w  rossyjskich; są tam ważne i ciekawe rzeczy, ale 
[zdaje mi się że redakcja równic by bogaty plon zna- 
I la z ła  i w innych dziełach; takiemi są opisy guber-  
l u j i  (d), są  tam liczne szczegóły do odszperania, a za 
[których wyciągi szczerze dzięki z łożymy. Prosimy też 
[ o  wyjątki z dzieł w  Wiedniu wydanych przez akade- 
[ m ję  Cesarską (e); wiemy że tam dużo i dobrze pracu- 
[  ją, a bierzmy zewsząd, byle dla kraju i dla dziejów 
[naszych. . *
I Jeszcze żałujemy że szanowny redaktor mniej m iej-  
Isca poświęca na archiwum; znaleźliśmy tam rzeczy 
I rzadkie, a pięknie by było gdyby Dziennik Warszaw- 
Iski o jakie sto arkuszy na rok się powiększył; wydaj-  
Icie  oddzielnie w formacie swoim to archiwum. Chę- 
lu i i c  byśmy kilkanaście z łotych dodali,  by tylko w i-  
Idzieć spory tom dodatkowy, poświęcony dla dawnych  
I pamiętników i korrespo licencji. Dziennik ma licznych 
[przyjac ió ł ,  więc niejeden by i sam pośpieszył wydo- 
[ b y ć  na jaw dawne rzeczy, zbyt szczugłc aby samotne  
| \ v  świat leciały, a tworzące w ciągu roku zbiór dla 
I n a s  drogi; byłby wielce i do Niesieckiego pomocny, 
[b o w ie m ,  aż dziwna, jak  nasz zacny heraldyk teraz 
[niedostateczny i mylny częstokroć. Patrzmy w Niem-  
Iczech , prawie każda znakomitsza rodzina ma swoje  
[pam iętn ik i  i dzieje, u nas zaś, zu pełn ie  dla się rody 
[zn ak o m ite  ostygły; widać źe dość im pracy i chw ały  
[p rzod k ó w . Powiedzą, że dość panom kadzono, my

(aj W p o w .  L ipow ieckim, g u b .  łu jow sk ić j ,  daw nió j  KK. 
I San g u sz k ó w ,  dziś  h r .  P la terów .

(b) VV K i jo w sk i^  gub e rń j i .
(c) W D z iś n i e ń s k i m  pow . Mińskićj guberń j i .
(d) W y d a n e  przez komisję  topograficzną ,w m in is te rs tw ie  

[ w o j n y  w Petersburgu,
■(e) Między i n n e « ń : A reh iv  fu r  K unde  o e s t e r r e i c h i s c h e r  

| G e s c h i t s q u e l l e n ;  D u c h s c h r d t e n  d e r  k. academ ie  d e r  Wis 
senschaf len ;  N e t izenb la t t ;  B e ib g e  zum Archiy, d.

nie prosimy h o łd ó w  i myrry, ale rozjaśnień dziejów  
wielkich domów, a przeto i now ych badań nad ieh 
w p ły w e m  na dzieje kraju, połączonych z podaniem  
genealogią rodów. Takiemi są dzieje now o-w ydane  
w Angljt , hrabiów Lindsay’ow.

Może te s łow a  przez nikogo czytane nie będ ą, 
a dziękując jeszcze za piękne prace Dziennika War 
szawskiego, a szczególnie pana Jnłjaoa Bartoszewi­
cza, i prosząc o nowe, żegnamy, przypominając, że 
i trutnie są czasem pożyteczne, a Pliniusz pow ie­
dział. że nie ma złej książki, z którejby czegoś się 
nie nauczył.

Zegnamy, prawdziwie życzliwy  
Truteń.

GAWĘDY O TEM I O OWEM,
( C i ą g  d a l s z y . )

O kontraktach, zdaniem mojem, spraw iedliw ego  
zdania dać niepodobna prędzej jak po kontraktach. 
Wszystkie wiądomostki jakie nam komunikują w sa 
mą chwilę kontraktowego gwaru, są li faktami, któ­
rych bez zastosowania ocenić niepodobna. Po spoj­
rzeniu dopiero na nie, gdy się ca łkow icie  wyrażą  
gdy się ten chaos ukoi, można zebrać dane i wypro­
wadzić wnioski. Jeśli moje dorywcze postrzeżenia  
ważyć u was m ogą cokolwiek, to powiem wam, że 
kontrakty tylko ćo przeszłe, by ły  co do osób bardzo 
nieliczne, że dóbr sprzedawano n iew iele ,  a kupują­
cych b y ło  mniej jeszcze jak zwykle.

Cukrow-arstwo na teraźniejszych kontraktach pre­
zentow ało  się z wypogodzeniem czołem . Południowe  
powiaty guberńji Kijowskiej, gdzie ten przem ysł roz 
krzewił się na znaczną skalę, po przebyciu różnych  
kolei, w eszły  dziś na porządną drogę, obeznały się 
dostatecznie z wymaganiami tej gałęzi przemysłu, i 
rzec można, postępują dziś ze świadomością celów.  
Byt fabryk u nas już ustalony, to pewna; rokuje on  
posiadaczom ogromne korzyści, a m ałe  wstrząśnicniu  
co do cen na mączkę, nie wywierają na fabrykantów  
jak przedtem, zgubnego w p ływ u . Odkąd zaczęto ku­
pować mączkę do rafiuerji królestwa polskiego i po­
syłać na sprzedaż do Moskwy, monopol kilku miej­
scowych rafiuerji nie jest już zatrważającym dla w ł a ­
ścicieli pomniejszych fabryk i nawet egzystować prze­
stał.  Przed kontraktami ceny na mączkę dochodziły  
u nas do 5  rsr. 5 0  kop. sr., na kontrakty zaś spadły  
dó 5 fsr. 2 5  kop.,  lecz to poniżenie cen nie w yw arło  
dotkliwego w p ły w u  na fabrykantów, gdyż mączka 
w większej ilości sprzedaną została przed kontrakta 
mi, lub w ysłana do Moskwy. Muszę tu dodać jeszcze  
iż fabryki cukru u nas w  ostatnich czasach znacznie 
w ydoskonaliły  proces wyrabiania cukru, m ało  zna­
nym gdzieindziej sposobem, gotow ania  na k r y s z ta ł  
(wyrażenie sję techniczne); i parowe dały w roku u- 
płynionym  przeszło trzydzieści, a ogniow e przeszło  
dwadzieścia luu-tów pierwszego gatunku mączki z ber 
kowca buraków'.

Kiedy tak u nas już s ię  uspokojono zupełn ie  co  do 
ustalenia tego przemysłu, kiedy już przestano oba­
wiać się o wątpliwą wypłacalność tre t' i fabryka cu ­
kru stała się synonim em  dobrego bytu jej w łaśc ic ie ­
la, śm iesznie nam trochę by ło  słyszeć wielu  obywateli  
powiatów innych, gdzie o eukrowarstwie gadają jak o 
żelaznym wilku, zdania wręcz przeciwne tym jakie  
mamy z przeświadczenia się o tym przemyśle na miej­
scu. (J nas. przetrwano kryzis i cukrownictwo w zm o­
g ło  się i stanęło na pewnćj podstawie; w  wielu zas 
okolicach gdy potracono fortuny na wstępie, fabryki 
upadły  pozbawione środków powstania i do dziś dnia 
ruderą i pustkowiem straszą sąsiednich obywateli . Oby 
ten smutny przykład pozostał dla nas nadal pamiętną 
nauką, jak trzeba zastanowić się uprzednio i obliczyć 
rozważnie korzyści i straty spotykające pierwsze kro­
ki jakiegobądź przem ysłow ego przedsięwzięcia.

Teraz przejdźmy do poga d an k io  literaturze i sztu­
kach pięknych. Artystów muzykalnych podczas tera­
źniejszych kontraktów nie mieliśm y w takiej obfitości 
jak w roku pozaprzeszłym. B y ł  Apolinary Kątski i 
złote u nas p ożą ł  laury. D a ł  tj^y koneerta i wszyst­
kie b y ły  pełne słuchaczy. Ostatni nadewszy&tko po­
dobał się pubUczaoścj doborem kompozycji poważniej­
szej treści. Bo też prawdę mówiąc, panowie artyści 
pow inniby na program zwrócić baczniejszą uwagę i 
nie zawsze traktować publiczność sztuczkami wykazu-  
jącemi biegłość ich palców: eóś należy się i harmońj 
i  wyższemu uczuciu sztuki. Nasz wiolonczelista Meyer 
nad spodziewanie wszystkich nie w ystąp ił  publicznie 
i  ża łow ano tego powszechnie, Piotr Jaxa Marcinków  
ski równię nie d a ł  koncertu. Orał jeszcze na forte­
pianie młodzieniec Waguer, którego podobno nie zna­
cie jęszcze, ąle który kompozycją i  wykonaniem za .  

{chwycą.u nas od lat dwóch wszystkich znawców- i. je ś l i

ulubieńcem Kątskiego. B y ł  także p. Ta borowski i g r a ł  I 
w koncercie, na którym w ystępow ała panna K a n i e k a j  
śpiewaczka; b y ł  nakoniec flecista p. S o lw e ,  1’artistedt  
Bays Bas, jak nazwał siebie w afiszu, i otóż prawić] 
wszyscy których mieliśmy zręczność widzieć lub sły szeć i  

W księgarni p. Józ. Zawadzkiego b y ł  w ystawiony!  
na sprzedaż obraz pędzla Ludwika Straszyńskiego, I 
wyobrażający zamordowanie faworyta w łocha pięknejj  
i nieszczęśliwej Marji Stuart 1 zachwycał p om ysłem  if  
wy konaniem. S l im n y  to pędzel i dużo tam myśli. Ale 
patrząc tia takie temata, zawsze nam przychodzi my 
poskarżenia się na artystę, czemu nic sludjuje raczej I 
historji w ła sn eg o  kraju i nie bierze z niej ep izodów ,!  
a szuka już obrobionych i zużytych gdzieś u o b c y c h t l  
I my i artysta bylibyśmy z prac takich zadowoleni zu ­
pełniej.  Baz dla tego, że to nasze, powtóce. że taki j 
o braz kupionohy prędzej. [d. n.)

Czytamy w Alhenecum.
Nowe św iat ło  rzucone zostało na los p raw d op od o-l  

buy wyprawy Johna Franklina, a w inniśm y ją Eski-jf  
-musowi nazwiskiem Mastitukwin. który to w a r z y sz y ł !  
doktorowi Rae i jego  w spółpodróżnikom , i który przezS  
kilka lat b y ł  cz łonkiem  kongregacji WesleyamajJ 
w Rossvillc w zatoce Hudson. Doktór Rac zawsze o -j  
ważał tego krajowca j a ko wielce użytecznego mu i za-f  
sługującego na całe jego  zaufanie. I‘rzy pow rocie!  
sw oim  z Rossville Eskimos doniós ł,  żc S ir  John F ran-f  
klin przepędził zimę ze sw oim i w spółtowarzyszam i!  
w domku ze śniegu, gdzie mieli ciągle sześć tygodni j j  
nocy.

\V Marcu 1 8 5 4  r. wyjechali oni na lodzie udając] 
się się na północ,  i ta podróż przez trzydzieści siedmj  
dni trwała. Byli o sto mil po za krajem E sk im osów ,!  
a jeszczo znajdowali trop zwierząt tamtejszych. Ż e S ir l  
■John fra n k l in  i jego towarzysze nie żyją to rzecz pe-1
w na, ale to być bardzo może, że kilku z jego  garstki, 
znajduje się między Eskimosami. Widziano szczątki 
potłuczonego zegarka Sir John Franklina, je g o  łyżki  
srebrne, noże, widelce i grabki. Piękna to była  grat-I  
ka dla tej dziczy, taki okręt wspaniały  i pysznią s ię )  
oni teraz wszyscy doskonałemi saniami, dzidami, ł ó ż - ]  
kami i t. d. z drzewa dębowego.

Doktór Rae i towarzysze jego  nie wpadli na n a j ­
mniejszy ślad po Sir  John Franklinie i jego w sp ó łp o -  
dróżnikach. Aie jeden z Eskim osów opowiada ł, że w ó ­
dziu! trupa S ir  Johna okrytego kołdrą zestzefbą obok  
leżącą. Opowiadał to Mastitukwin; a opowiadanie to]  
zanotowane ze wszclkietni szczegółam i przez w ie le - 1  

bnego T. Hurlbure członka misji z Rossville w zatoce 
Hutlsońskiej zasługuje ze wszech'm iar na wiarę, bój 
opowiadacz rodem z tego kraju i znający dobrze język ! 
miejscowy, nie m ó g ł  mieć najm niejszego w tym i u te- j 
resu, żeby rzeczy fa łszyw ie  przedstawić. Rozmaite n a - i  
rzędzia i sprzęty dębowe, znalezione w osadzie Eski-  i 
m osów, są jawnym dowodem, że musieli oni rozebrać] 
jeden z okrętów do wyprawy należących, o  których | 
losie żadnej innej nie ma wieści.

D yrekcja drogi że la zn e j W a rsza w sko -W ied eń sk ie j:  — 
U w iadam ia  że  w dniu  A (t  6) m a rc a  r .  b ,  o d b y tą  z o s ta n ie )  
w m ag is t r ac ie  m ias ta  W arszaw y,  w te rm in ie  sk róconym ',  
p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d ek la rac je ,  in m in u s  licytacja ,  na d o ­
staw ę  p o t r z e b n y c h  d la  d rog i  żelazućj m ia r  ro ss y js k ich  i nA- i 
rzędzi m ie rn ic z y c g .  W aru n k i  sz c z e g ó ło w e  na p r z e d s i ę b i e r -  
s tw o  to, p r z e j rz a n e  b y ć  m o g ą  k ażd odz ienn io ,  w yjąw szy  ] 
świą t  i n iedzie l ,  o d  godz iny  ł d ć j  z . r a n a  do 2śj  po po tu -  j 
dniu ,  w dy rek c j i  d rog i  żeleznój na s tącji  głównój t ś j z c  d r o ­
gi że lazne j ,  g d z ie  w sze lk ie  ob jaśn ien ia  udz ie lone  b ę d ą ,  jak ] 
ró w n ie ż  w  m a g is t r a c ie  m ias ta  W arszawy. — W arsz aw a  dni, 
20  lu tego  (4 m arca )  1 3 5 5  ro k u .—  D yrek to r ,  je n C r a ł - m a jo r  1 
Schenschine,—  N aczeln ik  kancelarj i , r a d c a  h o n o ro w y  JTub'- [ 
kow ski.

IWiAlKil n o  PIÓ R
Złożone z BOcin o g n iw  g a lw a n o -p le k t ry c z n y c h ,  d o  u ś m i e - J  
rżenia  d r żen ia  w s ta w a c h  u pa lców , są  do n a b y c ia  w  za­
k ładzie  o p ty c z n o -m e c h a n ic z n y m  JaJióba Pik, p r z y  u licy  Mio- ] 
dowćj Ner .  4 9 7 .

PRZYJECHAU do WARSZAWY.
H. S taw . Austen Perz}. to p .  z Moskwy, — H. Wiloń. O r ę -  

dzicki Fdip  ob .  z S tuszkow a. — U. Lip. Gołcz Józef  o b . l  

z P ra c  m ałych .  t »  S . Litew . M yszkowski A dam  o b .  z Ky- [ 

s t rzycy .— jy. Rzym. O s trasżpw śki  Aotoei  ob .  z S ta ro p o la . -  

fl. Sas. Zobłocki Aleks. ob .  z Ja k u b o w a .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Chauiewski A leksan.  ob .  do Konopnicy ,  Dobiecki  M a teusz]  

ob .  do Lisowic, G os tom śk i  S tan is ław  ob .  do G ro b o w a ,  W o - |  

t łziński Kazi. o b .  do S a d ł o w a .

Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w połud. c iep ła  2. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 15 cali 6.

W  D ru-arm  J l n r<*r. — Wolno drukować. -  Warszayya dnia 1 [ 3 J  i\łar‘ ii rojju, Starszy jCcnzoi F- .M o ,b i.e.* z e z  ą j> s k i

kit


